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MURZYNEK
katolickie, ilustrowane pisemko m isyjne dla dzieci 

i młodzieży, wydaje w różnych językach.
SODALICJA Św. PIOTRA KLAW ERA  

Krosno, woj. lwowskie.
Prenum erata roczna 1.20 zł.

SPIS RZECZY: Drogi łaski Bożej. — Po raz 
pierwszy w kościele. — Najpiękniejsza wiązanka.
— Bł. Kizito. — Z afrykańskich bajek : Słoń 
i dżdżownica. — Zagadki.

Ilustracje: Szczęśliwe dzieci, które znalazły przy­
tułek w misji. — Kto ich zaprowadzi do kościoła?
— Obraz M. B. Nieust. Pom. w kaplicy, w głębi 
afryk. lasu.—Wybór Kizity na pazia królewskiego.

Prenumeraty i ofiary  
przesyłać można pod następującymi adresami : 
Sodalicja Klaweriańska, W arszawa I, ul. Warecka 

10, m. 4. — Kraków, ul. św. Marka 25. — Poznań, 
ul. św. Józefa 9. m. 5. — Krosno (woj. Lw.). —
— Częstochowa, aleje Najśw. M arii Panny 79. — 
Lwów, p. K. Froniówna, ul. Edwarda Jelinka lla .
— Kielce, p. M. Kasperska, ul. Śniadeckich 1, m. 8. 
Gniezno, p. Anna Potulna, ul. Mieczysława 1. — 
Bielsko, ul. Piłsudskiego 7. — Ostrów Pozn., p«. Ro­
man Spychałowicz, ul. Staro-Kaliska 9. — Łowicz,

pan M arian Tarczyński, ul. Kościuszki 17. 
Numer konta P. K. O.: W arszawa 1.188 — 

Kraków 410.756 — Poznań 200.015 — Wilno 701.217 
Krosno 411.222.

Dom główny: Rzym, Sodalizio di S. Pietro Claver, 
(Roma 123), via dell’Olmata 16.

Ofiarowano
1025 znaczków od Kółka Misyjnego, przy Sod. 
Mar. uczenie Gimn. żeńsk. Namensówna z Gniezna.



Szczęśliwe dzieci, które znalazły przytułek w misji.

D rog i ła s k i  B ożej
O. Ludwik, ze Zgrom. Synów Najśw. Serca, Okaru. 
Pan  Jezus szuka dusz. Je s t to praw da, że i dzi-
... sj; | j p aQ j ezug c]10(Jzi
po świecie i szuka sobie dusz. I  tak  k ieru je  kro­
kam i m isjonarza, że ten, sam  nie wiedząc jak, 
n a tra f ia  na duszę, k tó rą  sobie Boskie Serce u p a­
trzyło, by udzielić jej Swej łaski.

Ukończyłem właśnie w izytę pasterską w K o­
jowi. W idziałem , że niedaleko Kojowi znajduje 
się m ała wioska, w k tórej nie ma kaplicy.

— Iść do nich? — zastanaw iałem  się.
Byłem  bardzo zmęczony.
— Poślę katechistę — powiedziałem  sobie, lecz 

równocześnie, sam  nie wiedząc jak , chwyciłem  
m otocykl i ruszyłem  w drogę.

VII 38-11.1
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Umierające dziecko. Spędziłem tam  cały dzień.
  ]3y} już wieczór, niebo

i las płonęły wszystkimi barwami zachodzącego 
słońca; przysiadłem na kamieniu, by za chwilę 
ruszyć w powrotną drogę do Kojowi. Spieszy­
łem się bardzo. Wtem nadbiegł zadyszany chło­
piec, katechumen jeszcze, mówiąc coś szybko 
do katechisty Karola.

— Zaszło coś nowego? — zapytałem.
— Tam — rzekł, wskazując, na jedną z chat 

— tam  umiera małe dziecko!
— Nikt z was nie ochrzcił go?
— Ojcze, nie nasza wina. Te niewiasty, które 

go pilnują, nie pozwalają go ochrzcić.
Czytałem w jego oczach, jak  mu przykro było, 

że nie mógł tego uczynić.
— Nie bój się. W ypadek jest poważny?
— Bardzo. Czarownice rozpoczęły już żałobne 

zawodzenia.
Idziemy spiesznie do wskazanej chaty. Ten 

śpiew przeraźliwy zmroził mi serce, lecz rów­
nocześnie pobudzał wolę do sięgnięcia po zwy­
cięstwo, choćbym miał je śmiercią przypłacić. 
Wchodzę. W ciemnym wnętrzu chaty rozpo­
znaję kilka starych Murzynek, z których jedna 
z rozczochranymi włosami, brudna, o iskrzących 
się złowrogo oczach, trzym a na kolanach ciche, 
umierające niemowlę.
Rozmowa z czarownicą. — Czy to dziecko jest

c]10rej — pytam  bez
wstępu.

— Tu nie ma chorych ludzi — odburknęła cza­
rownica, przykładając do ust dziecka naczynie 
z mlekiem, aby mi w ten sposób pokazać, że jest 
zdrowe.
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—A w tak im  razie, po co te ponure wrzaski?
— Co ciebie to obchodzi? Spędzamy czas, jak  

nam  się podoba.
Na to zbliża się katechista.
— Ojcze, to jest w łaśnie to um ierające dziec­

ko. Nie widzisz, że kona?
— Żartujesz — zaśm iała się głośno s ta ra  — 

wąż ci naplu ł w oczy, że nie widzisz, jak  pije? 
ktoś, co um iera, m a ochotę do picia?

P rzy  blasku ogniska oglądnąłem  bliżej m a­
leństwo.

—Obłudnico! — zawołałem. — Czemu chcesz 
m nie oszukać? P a n  Bóg cię skarze za to k łam ­
stwo. Dziecko um iera! Ochrzczę je zaraz, rozu­
miesz?

I zdecydowanym ruchem  w yciągnąłem  po nie 
rękę.

— Nie...! Nie...! — krzyknęła czarownica. — 
N igdy! Raczej... — i uczyniła tak i ruch, jak  
gdyby chciała dziecko zadusić.

Matka. — K to jest m atką tego dziecka? — za-
pyta}em.

Ruchem  ręki w skazała mi M urzynkę, k tó ra  
klęczała nieruchom a jak  gdyhy p rzyb ita  do 
ziemi, z głową pochyloną.

— Kobieto, to dziecko jest twoje?
Podniosła na m nie dwoje oczu błyszczących,

lecz nie odpowiedziała ani słowa.
— Posłuchaj. Dziecko może w każdej chwili 

umrzeć, sama to widzisz. Jeżeli pozwolisz, ahym  
wylał na nie wodę Bożą, to jak tylko umrze, 
pójdzie do ślicznego domu w niehie, gdzie nie 
będzie więcej cierpiało. Lecz jeśli nie wyleję 
na nie Avody Bożej, dziecko tAÂe nigdy OA\rego  
domu nie ujrzy. Ale Avtenczas Avina będzie tAVo-
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ja . To mówię ci ja, człowiek biały. Chcesz, abym  
je ochrzcił1?

M urzynka p a trza ła  na m nie jeszcze niezdecy­
dowana.

— Zgódź się, zgódź się — nam aw iał kate- 
chista.

— Tak, ochrzcij je! — rzekła drżącym  głosem.

Chrzest. — Wody!
Zwycięstwo m iałem  w dłoni.

— Nie m am y wody! — zawołała złośliwie cza­
rownica.

N a szczęście ów chłopiec, katechum en, pewny 
pom yślnego załatw ienia spraw y, k tó ry  już 
przedtem  wyszedł, aby poszukać trochę wody, 
w  tym  momencie otworzył drzwi, niosąc ją  
w dyni.

Jeden  ruch  — i dziecko było w moich rękach.
— E liaszu, ja  ciebie chrzczę . . .
P an  Bóg m iał jednego syna więcej na tej 

ziemi. Z K rw i Chrystusow ej w yrosła nowa li­
lia  do ogrodów niebieskich.

W yszedłem. Na niebie zgasły zorze. Było zu­
pełnie ciemno, an i jedna  gw iazdka nie świeciła 
w górze. Ale nie tak  było w moim sercu.

Na intencję prenumeratorów i dobroczyńców od­
praw iają  B iskupi m isyjn i i M isjonarze a fry ­

kańscy około 500 m szy św. rocznie.



Kto ich zaprowadzi do kościoła ?

Po raz pierw szy w k oście le
S. Eutropia, benedyktynka, M atim ira (Afryka
Wsch.).
W igilia  wielkiego święta. S iostra zakrystian- 

ka  znajduje się jeszcze w m ałym , z g liny  ulepio­
nym  i słom ą pokrytym  kościółku m isyjnym , po­
p raw ia jąc  tu  i owdzie jak ąś  ozdobę, by go p rzy ­
stroić ja k  najp iękn iej na  ju trzejsze święto.
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W tem  słyszy za sobą pó łg łośny  szept i ze sw e­

go nieoo zasłoniętego m iejsca  w idzi dwóch 
chłopców , w chodzących przez boczne drzw i do 
kościółka. P rz y b y w a ją  w idać z d a lek a  i należą 
z pew nością do jednego  z bardzo  dzik ich  p e- 
m ion ; poznać to  m ożna z u b ra n ia , sk ład a jąceg o  
się z w ąskie j opask i n a  b iod rach , i z ich zacho­
w a n ia  się pełnego obaw y i głębokiego uszano­
w ania .

Id ą  wolno, k ro k  za k rok iem , przez p u s ty  zu­
pełn ie  kościółek. S ą  tu  po ra z  p ierw szy  i p ra w ­
dopodobnie n ie  w idzieli jeszcze n ig d y  żadnego 
kościółka. Szeroko o tw a r ty m i oczym a o g ląd a ją  
g ir la n d y  z zielonych liśc i uplecione, obrazy  
D rog i K rzyżow ej i k o n fesjona ły , zrobione z c ien ­
k ich , bam busow ych drążków . Aż zobaczyli po­
w szechnie zn an y  obraz M atk i B oskiej N ieusta- 
cej Pom ocy, p rz y  k tó ry m  z a trzy m a li się  dłużej. 
S io s tra  s łyszy  w y raźn ie  ich  rozmowę.

— To je s t m a tk a  ze sw ym  dzieckiem  — m owi
jed en  M urzynek . .

 T ak  — zgadza siQ d ru g i. —- D ziecko siedzi
n a  je j ręce. P rz y tu la  się do sw ej m atk i.

Dochodzą w reszcie do ław ki, gdzie się p rz y j­
m u je  kom unię  św. i z podziw em  o g lą d a ją  w ielk i 
o łta rz , to n ący  w powodzi b a rw n y ch  kw iatów  
i z ielonych gałązek. Z o łta rz a  spog ląda  n a  n ich  
p ięk n a  s ta tu a  S e rca  Jezusow ego. P o  obu s t ro ­
n ach  o łta rz a  s to ją  ślicznie m alow ane ch o rąg ­
w ie kościelne, n iedaw no  w p o d a ru n k u  o trzy m a­
ne z E u ro p y . N a  jed n e j z n ich  p rzedstaw ione 
je s t  D zieciątko  Jezus, k tó re  z w y c iąg n ię ty m i 
rączk am i sto i p rzed  krzyżem . M alcom  podoba 
się  ono n adzw yczajn ie . P a t r z ą  d ługo  n a  w dzię­
czną postać  Dzieciąjtka.
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Obraz M atki Boskiej Nieustającej Pomocy w ka­
plicy, w  głębi afrykańskiego lasu.
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— M toto m zuri fana. Bardzo piękne dziecko 
— mówi pierwszy.

— Jed n ą  nóżkę wysunął, pewnie chce iść n a ­
przód, — odpowiada drug i M urzynek.

— P opatrz  ty lko — woła nagle pierwszy — 
to Dziecko pa trzy  na  tam to, k tóre siedzi na  ręce 
swej m atki, a tam to spogląda wprost na  to ! 
Napewno rozm aw iają sobie !

Są tak  szczęśliwi ze swego odkrycia, że aż we­
soły uśm iech pojaw ia się na  ich czarnych tw a ­
rzyczkach.

W tem  otw ierają  się drzwi i cała grom ada mu- 
rzyn iąt, już oswojonych z tym  świętym  m iej­
scem, wchodzi do kościółka. M alcy obserw ują 
ich chwilę, i . . .  n aśladu ją  to, co w idzą: sk łada­
ją  ręce i przyklęknąw szy trochę niezgrabnie, 
oddala ją  się.

Boski P rzy jac ie l dzieci, k tó ry  z tabernaku lum  
m ile p rzy ją ł tę  pierwszą wizytę, nie pozwoli im  
z pewnością długo zostać poganam i.

N ajpiękniejsza wiązanka
Liścik małej Malgaszki z okazji imienin naszej 

Generalnej Kierowniczki.

Ukochana Chrzestna Matko!
W ięcej niż miesiąc czasu dzieli nas od pięknego 

dnia Twoich imienin. Zacznę więc szybko wić bu­
kiet duchowny na Twoja intencję, ukochana Mat­
ko Chrzestna, bo powinien być piękny, bardzo pięk­
ny. Dobrze odprawione modlitwy to będą piękne 
róże, a małe codzienne ofiary stanowić będa te 
wszystkie kwiaty, które Najśw. Panienka najwię­
cej lubi. 1 w pięknym  dniu 15 sierpnia ofiaruję J e j
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ten bukiet, a wzamian poproszę o dużo łask dla 
mej tak dobrej i wspaniałomyślnej M atki Chrzest­
nej.

Bardzo jestem rada, że mogę Ci uwić bukiet 
irmeniowy i że mam Najśw. Panienkę, której go 
mogę ofiarować, bo Ty Matko Chrzestna być za 
daleko ode mnie i nie móc Ci nigdy powiedzieć 
własnym głosem wdzięczności mojego serca.

K iedy mam tę radość, że mogę pisać do Ciebie, 
moja dobra Matko Chrzestna, to powiem ci nowi­
nę. My nie potrzebować już chodzić po wodę da­
leko do rzeki. Pan administrator kazał przyjść wo­
dzie do nas i teraz mamy śliczna mała fontannę 
w podwórzu. Już m y nie bać się krokodyli w rze­
ce. Na pamiątkę tych krokodyli moje duże kole­
żanki wyhaftowały jednego na poduszce.

Moja dobra Matko Chrzestna, Twoja wdzięczna 
córeczka całuje z uszanowaniem Twoje drogie 
ręce, życząc ci dobrych i szczęśliwych imienin.

Anna Maria Razananoro.

L ist m ałej A nusi ogładzony już trochę przez jej 
zacną nauczycielkę zachwyca swą szczerością, pro­
stotą, a  przede wszystkim  w ielką wdzięcznością, 
k tó rą okazuje w najpiękniejszy sposób : p ragn ie  
uzbierać dla swej Chrzestnej M atki w iązankę kw ia­
tów, k tóre ją  pew nie będą dużo kosztowały . . .

K to chciałby również ofiarow ać tak ą  w iązankę 
kwiatów  P an u  Bogu za skarb w iary, k tóry  o trzy­
mał? Każde „Ojcze nasz“ za naw rócenie M urzy­
nów, każda o fia ra  na  m isje, to kw iaty  niew iędną­
ce, przez k tóre możemy tak  jak  m ała A nusia wy­
razić naszą wdzięczność P an u  Bogu.
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(Ciąg dalszy.)

K izito  p a z ie m  k r ó le w sk im
Chłopiec na schwał.

K izito powoli w zrasta ł i osiągnął wiek 10 lat. 
B ył to  chłopiec ładny, zdrów i pełen życia. 
N a jego czarnej jak  węgiel tw arzy  błyszczały 
jasne i szczere oczy, z k tórych  b ila  moc i n ie­
winność. W zrostem był jeszcze m ały, ale dobrze 
zbudowany. Jednym  słowem, m iał wszelkie da­
ne po tem u, ażeby się dostać n a  dwór do służby 
przy  królu.

I)la  w yjaśnienia trzeba tu ta j zaznaczyć, że 
m arzeniem  każdego ojca było dostarczyć kró­
lowi k ilku  paziów. Poniew aż jednak  wiedzieli, 
że król jest ok ru tny  i najm niejsze przew inienie 
karze śm iercią, woleli zazwyczaj oddawać mu 
dzieci przybrane, niż własne.

Taki właśnie los spotkał małego K izitę. P rzed­
staw iony królowi przez N yikę został n a tych ­
m iast p rzy ję ty  i przeznaczony do służby przy 
królu.

Rezydencja królewska, L ubiri, by ła  właściwie 
ty lko skupieniem  dużych słom ianych chat, 
w k tórych  mieściło się ponad 400 osób, przezna­
czonych do służby królewskiej. K izito  dostał się 
pod rozkazy K aro la  Lw angi, przełożonego nad 
sa lą  posiedzeń królewskich, zwaną także „bulan-



123

W y b ó r  K i z i t y  na pazia  królewskiego.

3,“ . O b o w iązk iem  je g o  b y ło , n a  ró w n i z in n y m i 
az iam i, u tr z y m y w a ć  w  te j  s a l i  P o rz ą < ^ c 
o to w y w ać w szy stk o , czego b y ło  P ° trze£ *  
jb ra ń  w odzów  a lb o  (lo u ro c z y s ty c h  p r z y j ^ ,  
tó re  s ię  o d b y w a ły  dość c z ę s t o .  P o z a  ty m  m ia  
y ć  p o s łu sz n y m  n a  k a żd e  sk in ie n ie  sw o jeg o
ize ło żo n eg o . . .

W szy scy , co m ie li szczęście sp o ty k a ć  się  z n im  
v ty m  o k re s ie , p o d n o szą  z g o d n ie  p ię k n e  c e c n \ 
ego  c h a r a k te ru .  Z aw sze w esół i go tow  do sm ie-
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ehu lubił gwarzyć z innymi i zachwycał wszy- 
stkich prostotą obejścia. Szczery i otwarty, nie 
znał taż co to kłamstwo. Krótko mówiąc, był to 
wzór wiernego i oddanego sługi.

Urozmaicenia dworskiego życia.
Jakkolwiek Kizito miał na dworze dużo p il­

nych zajęć, to jednak nie brakło mu i wielu 
urozmaiceń. W stolicy Ugandy można było 
spotkać ludzi z różnych stron, przybywających 
w rożnych sprawach: byli tam posłowie ze są­
siednich kram  z daninami, byli kupcy, docie­
rający tu aż od morza oelem zakupów kości sło­
niowej i sprzedaży nieznanych dotąd towarów, 
przychodzili w poszukiwaniu za niewolnikami 
Arabowie, propagujący przy tej sposobności 
mahometanizm, zaglądali też od czasu do czasu 
rozmaici agenci europejscy, przynoszący nowe 
myśli i zachwalający odmienny porządek rze­
czy...

Kizito otwierał z pewnością szeroko oczy 
i nadstawiał ciekawie uszu, dziwiąc się temu 
wszystkiemu, co widział i słyszał.

Nie było wprost dnia, ażeby nie zaszło coś no­
wego. Dzisiaj n. p. składał król pogańskie ofia­
r y i  zasięgał rady czarowników, nazajutrz w ra­
cała wyprawa wysłana przez króla celem zni­
szczenia sąsiedzkich, pogranicznych okolic- kie­
dy indziej znowu król, zwany także „Kab’aka“, 
wyruszał wraz całym dworem w podróż, ażeby 
zazyc wypoczynku nad brzegami jeziora albo 
wziąć udział w polowaniu, a w każdej takiej 
okoliczności towarzyszyli mu nieodstępni pa­
ziowie.
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M uzyk i sportowiec.
Obowiązki pazia zostaw iały m u jeszcze tyle 

czasu, że w wolnych chwilach mógł się oddawać 
swoim ulubionym  zabawom. — Wszakże był je­
szcze dzieckiem. N ajw iększą jego przyjem nością 
była  g ra  na instrum encie zwanym  „m adinda". 
Je s t to rodzaj drew nianych cymbałów, sk ład a ją ­
cych się z dw unastu drew nianych deseczek róż­
nej długości, k tóre tw orzą dwie gam y po sześć 
tonów: jedną niższą, d rugą  wyższą. G ra na  nich 
równocześnie dwóch ludzi uderzając  drew nia­
nym i pałeczkam i: jeden prow adzi melodię, d ru ­
gi akom paniuje. Na dworze królewskim  grze 
na m adindzie tow arzyszyły zwykle bębny. Ki- 
zito lubił w tedy bić w najw iększy, zwany „nta- 
m iw u“, używ any zazwyczaj z okazji m ianow a­
n ia  przez k ró la  naczelnika w ypraw y.

Kizito, obdarzony jak  na swój wiek znaczną 
siłą  fizyczną, w yróżniał się także w zapasach, 
rozryw ce wysoko cenionej w Ugandzie. W idzo­
wie tw orzą w danym  w ypadku kolo, klaszczą do 
ta k tu  w ręce przy  akom paniam encie bębna, 
w ołając: ah, ah! w celu podniecenia walczących. 
Zapaśnicy sam i dodają  sobie odwagi i tańcząc 
zbliżają się do siebie, następnie b iorą się za ba­
ry . Zwycięzca m usi powalić przeciw nika tak, 
ażeby równocześnie głową i ram ionam i dotknął 
ziemi. K izito  słynął z tego, że z nadzw yczajną 
zręcznością podnosił przeciw nika w górę i rzu­
cał nim  o ziemię ku najw yższej radości otacza- 
jąeych.

Nie trzeba też chyba dodawać, że K izito  byl 
także znakom itym  pływ akiem . M iał sposobność 
popisyw ać się tym  sportem  na stawie, wykopa-
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nym  z polecenia królewskiego niedaleko od Lu- 
b iri przez K aro la  Lwangę. W szyscy współcześni 
p rzyznają  zgodnie, że K izito był nadzwyczaj 
zwinnym  plyAvakiem i znał Avszystkie sposoby 
plyAvania. Jednym  słoAArem, mówiąc dzisiejszym  
językiem , był znakom itym  sportowcem.

Nie podziw iajcie jednak, drogie dzieci, Avy- 
łącznie zewnętrznych zalet naszego bohatera, 
lecz przede wszystkim  podziw iajcie jego przed­
wcześnie dojrzałe cnoty i piękno jego duszy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z afrykańskich bajek
Słoń i dżdżow nica

Przed  wielu, Avielu la ty  słoń, król zAyierząt, 
był ślepy i dlatego nie Avychodził n igdy ze swe­
go pałacu.

Jednego razu lew, zajmujący drugie miejsce 
AÂ śród leśnych ZAvierząt, urządził Avielką ucztę 
i zaprosił na nią wszystkie zAvierzęta. Przyjęły  
one wdzięcznie' zaproszenie i zaczęły się przy- 
gotoAvyAvac do uczty. L am party  czyściły SAve 
lśniące futra, zielone papugi przystrajały się  
av czerwone i niebieskie pióra, a paw domalo- 
w ał jeszcze kilka oczów na swym w spaniałym  
ogonie.

Ju ż  na długo przed ucztą ze w szystkich stron  
lasu zdążały zw ierzęta na umówione miejsce. 
W tem  papugi, k tóre m ieszkały blisko pałacu
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królew skiego, rozn iosły  wieść, że słoń  n a  ucz tą  
n ie przybędzie.

— D laczego słoń n ie przybędzie  n a  u cz tę1? —
z a p y ta ły  zw ierzęta . . . .  ,

  S łoń je s t ślepy, n ic  n ie  w idzi — odpow ie­
d zia ły  p ap u g i — i d la tego  n ie może w y jść  ze
swego pa łacu .

 , Jeżeli słoń, nasz k ró l, nie p rz y ją ł  zap ro ­
szenia, to  i n am  n ie w y p ad a  b ra ć  u d z ia łu  
w  uczcie — zauw aży ł lam p a rt.

 S łusznie — p o m y śla ły  zw ierzęta  i po stan o ­
w iły  w rócić do sw ych domów.

Lecz w iew iórka, k tó re j b ardzo  żal było, że an i 
słoń, an i żadne ze zw ierzą t n ie m iało  w ziąć u- 
dzia łu  w te j wesołej uczcie, zaw ołała  sw ym
cienk im  głosik iem : . , . i

— Jeże li k ró l n ie  m a oczu, to  n iech  je  sobie
pożyczy! . , , , w

R a d a  ta  bardzo  się w szystk im  podobałą. w y- 
s łano  w ia tro śc ig łą  gazelę do k ró la , p rosząc
go, ab y  ta k  uczyn ił.

S łoń zgodził się n a  to. W łaśn ie , gdy w ychodził 
ze swego p a łacu  sp o tk a ł n a  drodze dżdżownicę. 

 Pożycz m i tw oich  oczu — rzek ł do niej
zw rócę ci je  ju tro !

I  o trzym aw szy  oczy, u d a ł się razem  z in n y m i
zw ierzę tam i n a  ucztę.

N a d ru g i dzień  dżdżow nica zg łosiła  się do 
p a łacu  sło n ia  po sw oje oczy. A le słoń k aza ł je j 
pow iedzieć, że je s t d z isia j zm ęczony i żeby p i z> 
szła  ju tro . D żdżow nica p rzy sz ła  n az a ju trz .

  Z ostaw  m i jeszcze tw oje oczy — prosił j ą
słoń — są  m i jeszcze po trzebne. A  za to  możesz 
zostać w  m oim  p a łac u  i o trzy m asz  ty le  w yb o r­
n y ch  po traw , ile  ty lk o  zechcesz.
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— O królu, dziękuję ci za wszystko — odrze­
kła dżdżownica — zwróć mi tylko moje oczy.

Słoń jeszcze ją  prosił, ale widząc że nic nie 
pomaga, podniósł zniecierpliwiony swą potężną 
jak kloc nogę> aby ją  zmiażdżyć. Ale dżdżownica 
przeczuła snać śmierć w powietrzu, bo w mgnie­
niu oka zniknęła pod ziemią. Ocaliła w ten spo­
sób swe życie, ale oczy straciła już na zawsze.

I  od tego czasu dżdżownice są ślepe i mieszka­
ją  pod ziemią, a słonie mimo swego wielkiego 
wzrostu mają takie małe oczy.

B ile ty  w izy to w e

|j .  CZABAWAIS j | W. HŁOCy'1 |7 \. INOPAJ

W jakich krajach mieszkają ci panowie?
ROZWIĄZANIE z Nr. 7:

8 chrabąszczy — 48 nóg
14 kur — 28 „

 6 kóz______ — 24 „_________
28 sztuk — 100 nóg.

O D P U S T  Z U P E Ł N Y ,
którego pod zwykłymi warunkami dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Kla- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki": 

24 sierpnia w dzień św. Bartłom ieja apostoła.
Za pozwoleniem  W ła d z y  duchownej  

—  w  P rzem yślu , 18 lipca 1938 L. 3526/ 38.

Redaktor odpowiedzialny M aria Kopińska, Kraków. 
Nakładem i drukiem Sodalicji Sw. P iotra Klawera w  Krotnie,



Czy wiesz?
Czy wiesz, że hen daleko 

ludzie,
Nie wiedza nic jeszcze 

o cudzie 
Miłości Boga niepojętej 
W  Hostii maleńkiej,

białej, świętej...
Czy wiesz ?

Czy wiesz, że oni, bracia twoi,
Nie znają Serca, co ból koi,
Rozumie sm utki i cierpienia 
I  pragnie tylko dusz zbawienia . . .

Czy wiesz ?

Czy wiesz, że oni sierotami?
Do Marii, Panny nad pannami,
Nie śpieszą z czułym, „Matki“ mianem. 
Szatan ich królem i ich panem .. .

Czy wiesz ?

W iesz o tym  dobrze, lecz to m a ło ...
Trzeba, by sórce twe pałało 
Miłością czynną i ofiarną.
By nią objęło Ziemię Czarną,

Byś siebie dała, jeśli trzeba 
Na służbę Boga, dusz i n ieba!

Młode Czytelniczki, kochające misje i pracę dla 
misji, niech zapoznają sit; z książeczką „Powołanie 
misjonarki-pomocnicy dla A fry k i“. A może ta  
książeczka wskaże im drogę, jaką za Wolą Bożą 
m ają pójść w życiu. Cena książeczki tylko ;>0 gr.



Pozdrowienia z Afryki


